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Grzech królach
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Ko ś c ie l e  o c a l e n ie

są mezmiernie poważne. Ludzkość przeżywa^ :Czasy
y. s?e przesilenie, wstrząsają nią żywiołowe kataklizm

%\,̂ r°żące ruiną; Rysują się, chwieją i walą fundamenty
Zyc'a ludzkiego. Piętrzą się przeogromne zagadnie*

K
g Sc‘ół Powszechny —  On jeden —  może je rozwią- 
* 0 w nim jednym jest stałość i ciągłość; niezłomna 

^  swą wiecznotrwałość; niezmącona świadomość
Powołania; pewność niezachwiana, iż cele wytknię 
Przez Boga osiągnie. A to wszystko oparte na świa*

>>
A
S ści - wierze, pewności, że Duch Święty w nim jest

, odrpracuie-
\  Zuwamy to. I dlatego ku Niemu, jako ku jedy*
t  NPû to w i jasnemu i stałemu, zwracają się nasze o*

Ą ^ et wielu ludzi, którzy nie należą do Kościoła .
Or

K'cf) n widzi ogrom zadań, jakie go czekają. I na wszy*
P̂ ach swei działalności gotuje się, przysposabia
aby

Aid,
sprostać.

K|ie‘ a<z rnobilizowanie jakby Ducha w Kościele.
A  . e9°ż to łaska i bezpośrednia interwencja, że w
*1. °statn[

Ẑ  dr
"ego już blisko wieku u steru Kościoła stają

postacie tak wielkie i święte? Ale nie wy* 
nawet takie. Niezbędna armia.

!; nat<

' —■ w. i ui i mu,

Ai=e^° wezwanie Piotrowe do organizowania a*
świeckiego. Wezwanie wciąż ponawiane, na*

eA^rczywe.V*ŷZn®jduje w duszach oddźwięk dostateczny? od*
Mściwy?

Stanisław Karsznica 
(„Rozważania').

PAPIEŻ
PIUS XII A POLSKA

(Ciąg dalszy)
7) PAPIEŻ O DZIEJOWEJ ROLI NARODU 

POLSKIEGO i JEGO PRZYSZŁOŚCI
Ojciec Sw. podziękowawszy za złożone Mu życzenia, 

zatrzymał się nad obecną sytuacją. Zaznaczył On, że 
przeciąganie się krwawego konfliktu, gorączkowe przy* 
gotowanie nowych środków walki i zaostrzenie metod 
wojennych, czynią coraz trudniejszą nadprzyrodzoną mi- 
sję pokojową Kościoła. Ojciec Św. dodał następnie, że 
myśli Jego i uczucia zwracają się szczególnie do mniej* 
szych narodów, które dzięki swemu międzynarodowemu 
położeniu geograficznemu, wystawione są na to, aby 
być terenem zmagań się wielkich potęg i stać się świad* 
kami na własnej swej ziemi niesłychanych w swej okrop* 
ności gwałtów, w stosunku do tych nawet, którzy w woj* 
nie nie biorą udziału i które w szczególności skazane są 
na to, aby widzieć, jak kwiat ich młodzieży i ich inteli* 
gencji ulega zagładzie.

„Nie spodziewajcie się, mówił dalej, abyśmy wam 
tu szczegółowo wymienili to wszystko, cośmy uczynili, lub 
próbowali uczynić, aby ulżyć ich cierpieniom, zmienić na 
lepsze ich położenie moralne i prawne, otoczyć opieką 
ich nienaruszalne prawa do życia religijnego i przyjść z 
pomocą ich brakom i niedostatkom. Każde słowo, z któ* 
rym zwracaliśmy się w tym celu do odnośnych władz i 
każde nasze publiczne odezwanie w ich sprawie musiało 
być przez Nas troskliiwe przemyślane i rozważane, w in=
teresie samych poszkodowanych, aby nie uczynić __
wbrew Naszej woli ich położenie jeszcze bardziej
ciężkim i me do zniesienia".

W tym miejscu Ojciec Sw. zatrzymał się dłużej nad 
losem Polski, którą przez swych mężów wiedzy i swoich 
myślicieli tyle się przyczyniła do duchowego dorobku 
Europy i świata. Oto dosłowne brzmienie teqo ustępu o 
Polsce:

„Dzieląc się z Wami tymi wszystkimi wiadomościami, 
które krwawią Nasze serca, nie zapominamy o narodzie 
cierpiącym, owszem wszystkie wspominamy z ojcowskim 
współczuciem. Ale w szczególny sposób zwracamy uwa* 
gę Naszą na tragiczny los narodu polskiego, który raz po 
raz przeżywa krwawy dramat wojenny. Tylekroć ponawia* 
ne wskazania i wyjaśnienia Nasze nie zostawiają wątpli
wości co do tego, jak sumienie chrześcijańskie powinno 
oceniać podobne akty, niezależnie od tego, kto za nie 
odpowiedzialność ponosi. Ktokolwiek zna historię Europy
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chrześcijańskiej, ten nie może nie wiedzieć o tym, w jak 
Wielkiej mierze święci i bohaterowie polscy, jej uczeni i 
myśliciele przyczynili się do wytworzenia duchowego 
dziedzictwa Europy i świata. Nie można i o tym też zapo= 
minąć, że nawet prosty lud polski przez swój cichy he= 
roizm w cierpieniach odwiecznych, niemało się przyczynił 
do rozwoju i zachowania Europy chrześcijańskiej. I dlate* 
go błagamy Królowę niebios, aby temu narodowi, tak 
ciężko dotkniętemu, jak również i innym narodom, które 
razem z nim musiały pić gorzki kielich tej wojny, w Euro= 
pie odnowionej na podstawach chrześcijańskich została 
zapewniona przyszłość, odpowiadająca słuszności jej 
pragnień i wielkości ich ofiar".

Rzeczywiście trzeba pytać, czy Pius XII mógł częściej 
ujmować się za Polską uciśnioną? Nie, papież nie maczał! 
Mówił prosto i otwarcie!

(Ciąg dalszy nastąpi)

ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO

WATYKAN. Ojciec św. przyjął na osobnej audjencji 
generałów Eisenhovera i Mac Clarka oraz feldmarszałka 
Aleksandra.

NAWRÓCENIE. Sekretarz ambasady angielskiej w 
Waszyngtonie przeszedł na łono Kościoła Katolickiego.

WYBORY W AUSTRII. Po zwycięstwie wyborczym ka= 
łolików we Francji i na Węgrzech dochodzi nowe walne 
zwycięstwo wyborcze w Austrii. Tamtejsza partia ludowa 
zdobyła zdecydowaną większość. Katolicy otrzymali 85 
miejsc, socjaliści 76, komuniści 4. Wieś w większości gło= 
sowała na katolików, miasta na socjalistów. Przywódca ka= 
tolickiej partii ludowej Leopold Flegi wybrany został jed= 
nogłośnie kanclerzem Austrii.

PAMIĘTNE WOTA. Na Jasnej Górze w Skarbcu wo= 
łów hstorycznych złożono srebrną puderniczkę i mały me= 
dalionik. Są to konspiracyjne naczynia liturgiczne, w któ= 
rych od 1942 r. do 1944 r. przenoszono na Pawiak Komu= 
nię Sw.

KATOLICY W RUCHU SPOŁECZNYM. Latem ub. ro= 
ku odbył się we Francji (Tuluza) „Tydzień Społeczny" 
przy udziale 2.000 przedstawicieli umysłowego świata 
Francji katolickiej. Omawiano zagadnienia przemian spo
łecznych i obrony godności człowieka. Podobny ,,Ty= 
dzień Społeczny odbył się ostatnio we Włoszech.

APOSTOLSTWO CHORYCH W POLSCE po przer= 
wie wojennej wznowiło swoją pracę. Sekretariat mieści 
się w Katowicach, ul. Plebiscytowa 49=a. Audycja adiowe 
dla chorych odbywają się przez rozgłośnię katowicką na 
fali 1014 m. w każdą niedzielę i święta o godz. 10.45. 
Ks. Sekretarz prosi dawnych członków o podanie swoich 
adresów, a Ccig. Księży Duszpasterzy o powiadomienie 
Chorych i ich przyjaciół o wznowieniu akcji Apostolstwa 
Chorych Przy zgłoszeniach nowych członków trzeba za= 
łączyć znaczki pocztowe na odpowiedź.

IDEE DEMOKRATYCZNE W NAUCE KATOLICKIEJ. 
Sławny filozof francuski Jakub Maritain napisał w ciągu 
wojny szereg prac naukowych. W książce pt. „Chrześci
jaństwo i demokracja" rozwija wielkie idee wolności, 
równości i braterstwa, zawarte w nauce katolickie).

Str.

BRUNON RICHER

MATKA BO SK 
GROMNICZNA NA KASZUBA^

(Dokończenie)
Z uroczystością M. B. Gromnicznej związane są 

nież liczne przepowiednie meteorologiczne. Wog°l® , 
derza fakt, że lud nasz kaszubski ściśle wiąże swoją sZ ¡, 
rą wiarę religijną ze swoim współżyciem z przyrodą’ ' ( 
roku, zajęcia gospodarskie, połowy na morzu, prace ^ 
grodzie są nader często uzależnione od świąt dorocZn" 
oraz uroczystości różnych świętych patronów. •«

Przepowiedni meteorologicznych związanych z 
tern M. B. Gromnicznej jest dość dużo. Posiadają ,, 
jednak charakter raczej lokalny, są związane z tą czy '' 
okolicą i dlatego sprzeczność między poszczegó'nj|£ 
przepowiedniami jest znaczna. Tak więc w powiede  ̂
Ścierskim mówią, że „gdy na Gromnjiczną mróz, Py 
chłopie vóz", czyli, że będą dobre urodzaje. Zaś w 
nie (pow. morski) świecące słońce wróży bogate p!0̂ 
Wprost przeciwnie sądzą w okolicy Wejherowa, g°Z|t 
świecące słońce wróży nieurodzaje. Wyraża to piz/Sf; 
wie: „Szeper vjidzi mjili vjilka v strzodze wove, jak r  
słuńce v Gromnjiczną na njebje".

W okolicy Wdzydz (po w.kśocierski) słońce ŚW1  ̂
ce podczas sumy zwiastuje długą zimę. W powiede 
Ścierskim mówią też, że „na Gromnjiczną woda,  ̂
stre lód". Odmiennie sądzą w Bysewie (pow. kard5.
gdzie twierdzą, że gdy „gęs na Gromnjiczną nje 
sę wodę, to gbur na Strumjenną nje mdze móg

nap)'!
i*

Znaczy to, że gdy na Gromniczną będzie mróz, tO • C" 
będzie długa. Tę samą przepowiednię w innych m¡eJ.̂ ; 
wościach powiatu kartuskiego wyrażają w przysłQVł/£f 
„Jak gęs nje dostanje na Gromnjiczną wodę, to 
na Strumjenną nje dostanje trove".

Uroczystość Matki Boskiej Gromnicznej to już
wie początek nowego okresu w życiu całej 
Gdzieś z oddali zaczyna świtać nadzieja lepszych, c ' L , \e \  
szych dni. Symbolizuje to światło gromnicy. Jej 
radosne światło oznacza zwycięstwo nad mrokami .y i 
zimnej i smutnej zimy. Jest to okres zmagania się 21 J 
nadchodzącym latem i lud stara się na swój sposób j 
działać z siłami przyrody.

Z uroczystością Matki Boskiej Gromnicznej s'iol{,
ścisłym obrzędowym związku bezpośrednio po ni®)
stępujące dni: 3 lutego —  św. Błażeja i 14 lutego  ̂
Walentego. Sw. Błażej jest powszechnie znany ia^ r f  
tron chroniący od zachorzeć gardła. Dlatego w nie^Ly
miejscowościach na Kaszubach istnieje zwyczaj, 
eony ponadto powagą kościelnego rytuału, że w n ^

f \Lut
szą niedzielę po Błażeju w czasie nieszporów kapłe11 
gosławi wiernych poświęconymi świecami. Wieli" U  
chodzą kolejno i przyklękają na stopniach ołtarza, 
rając błogosławieństwo w ten sposób, iż kapłan 
wanymi świecami dotyka gardła. W naszym ostryg ^  
cie o zachorzenia gardła bardzo łatwo, W zwi3ẑ  (j 
św. Błażejem odbywają się też obrzędy, które nTa 
miejsce 2 lutego, jak: osmalanie belek gromnicą, 
nie na suficie znaku krzyża św. okadzanie chorycy_^: 

Ostatnim świętym, należącym do cyklu grornnKA 
jest św. Walenty, czczony najbardziej na północy. ^  
golnie przez rybaków. Na św. Walentego ści?9^l 
Pucka tłumnie nasi Beloce. Tego bowiem dnia odby 
w Pucku odpust św. Walentego. Jeśli zatoka jesM |$
nięta przychodzą po lodzie, a jeżeli mamy ci*P'
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Jj',jodro” śpieszy do Pucka na „botach" i kutrach. W Łebs 
Sldzie św. Walenty jest patronem wsi, nie wychodzi 

j  ̂ do żadnej pracy tak, jak w niedzielę. Sw. Walenty
lest
M

patronem rybaków i dopomaga im do szczęśliwych 
Iłowów. Ponadto jest on obrońcę przed „wielkę choro- 
^  • Cześć św. Walentego jest na Kaszubach dość mocno 

upowszechniona.

ŚWIETLE KRYTYKI...
1(j . W „Dzienniku Bałtyckim" Nr. 20 z 20 stycznia br. w 

Literatura —  Muzyka — Plastyka ukazał się artykuł 
^unda Misiołka pt.: „W  świecie kultury kaszubskiej", 

lę ^o wstępie, będęcym niejako refleksją autora z dni 
0̂ri9resowych, podcieniowanej zresztę lekko ironię —  
Vp°wiada autor swoje spostrzeżenia z świata kultury ka= 
.Oskiej —  podkreślając raczej publicystyczny charakter 
°rczości kaszubskiej.

Oddając skromny hołd Majkowskiemu, którego jedy= 
l ^Waża za godnego uwagi twórcę artystycznego polsko= 
L Z|Jbskiego —  ogólnikowo wypowiada się o literaturze 
? zubskiej, gdzie napotyka się „sporo prowincjonalnych 
si p°źnień i anachronizmów", gdzie niema nic „co dałoby 
jj? z pożytkiem przełożyć na szerszą mowę choćby tylko 

Vvszechno=polskiej kultury". Czyżby?
,^^dzę, że jest to nazbyt subjektywne stanowisko, któ= 

(^,n|e inaczej jak wyżej, ocenia i ks. Sychtę i obecną 
°rczość kaszubską.

^ PT z których autor spogląda na działaczy kaszubskich 
lęj. azać skromnie na postać Karnowskiego, Ks. Heyki, 

Vch nie śmiałbym nie uwierzyć, by autor nie zech= 
Postawić obok Majkowskiego.

t̂ó m°żna od podnóżka skoczyć na szczyt góry,
A ly,tylko może interesować i budzić entuzjazm krytyka? 
Sjj ?z wykazuje historią literatury, sztuki? Czym jest dla 
V, literatura Reja? Czym wiek 17? Jeśli pęd twórczy 
ltr6 ^ala się z ludowości, to przecież muszą być stany, o= 

ty przejściowe — doskonalenia sięl 
N r ^ an'e 0 Majkowskim to same był już wypowiedział 
t|b ■ Andrzej Bukowski w swej przedmowie do wydania 
t^tyusa" w 1938 r., a sąd o całości kultury naszej z wie= 
. CÓ°W artystycznych kongresu nie wytrzymuje krytyki zna-

Trudno tutaj wobec takich wyżyn Parnasu sztuki pol=

Kaszubszczyzny. Utrwala on nas w przekonaniu, że 
aczk°lwiek posiada wielką znajomość literatury i 

1 Polskiej —  nie złożył egzaminu ze znajomości lis 
kaszubskiej. Analogia historyczna postaci u znaw= 
moze budząc niesmaku! Fatalną jest już omyłką 

,a> zakrawająca na nieznajomość tematu, wypowia= 
o niemuzycznej kaszubskości Trepczyka! U Trep= 

tytof kończyła się „oryginalna pieśń ludowa" i jak sam 
Nn JPrzyznaje z wielkim talentem. Autor zna Niewia= 
ty ^ e9.°- obcy jest mu Trepczyk, a że w jego twórczo^ 

adystai mający już mało bezpośredniości lu= 
J I, jej naiwności, nie może on być kaszubski (!) Taki 

^  M?i0sek z krytyki o Trepczyku. Podstawą krytyki jest 
Nekt obserwacja i op n a, ale znajomość bezwzględnie 

^Wna przedmiotu. Trzeba mieć okienko do duszy 
iĘrikj Uc,owe9°- a muzyka artysty z Bożej łaski. Tym o= 

\ y  .err) nie mógł być kilkuminutowy występ artystki I- 
9siakówny. Autor powinien muzyczną analizę prze=t̂ r,' i t ■ W. ŴIMMIWII muj.jui.11̂  UMUIU.y

Kir ,wykazać oddziaływanie bezpośrednie, pośre
N 6ŝ 'ewiaclomskiego, muzyki polskiej na Trepczyka w 

korzenia. Jestem w tym szczęśliwym położeniu, 
cowałem wtedy z Trepczykiem pod jednym dachem.

Tworzył swoje melodie w zapadłej wioszczynie, na wy= 
gnaniu, tworzył w warunkach, gdzie Niewiadomskiego 
nuty nie słyszał, a co dopiero poważnej repredukcji mo* 
gącej wywrzeć dominujący wpływ. Studia muzyczne jakie 
wyniósł z Seminarium nauczycielskiego nie mogły róws 
nież wryć aż tak głęboko w duszę motywów Niewiadom= 
skiego. Radia, fortepianu nie posiadał w tym okresie. Skrzy 
pce były jego instrumentem! Oto warsztat twórczy ka= 
szubskich działaczy.

Dość wziąć „Gęsorkę". Prot. Stefan Bieszk tak się 
wyrażał: „Dla jedynej „Gęsorkji" warto było wydać pjes= 
njok". Dziwię się, że autor nie dopatruje się tego szczytu, 
na który ludowość kaszubska przetransponowana została 
przez Trepczyka w wartość ogólnoludzką, a może my, 
rozkochani w zorzy naszego „słunuszka" artystycznego, 
nie jesteśmy w stanie pojąć, że blaski są tylko wielkich u= 
działem, naszej „zapadłej prowincji" rzeczywiście winna 
wystarczyć bajka, przeplatana „hókama", szevcama, ale 
oprócz tej prowincji żyje jeszcze ktoś, któremu niestety 
,,hókji" ani „sze^c" nie wystarczają.

J. R o m p s k i .

Z NASZEJ PRZESZŁOŚCI.

O BISKUPSTWIE 
KOŁOBRZESKIM

Pierwszym biskupstwem na ziemi pomorsko=kaszubs 
skiej było biskupstwo w Kołobrzegu. Diecezję tą założył 
Bolesław Chrobry. Prawdopodobnie była to diecezja mis 
syjna i granice jej nie były ściśle oznaczone. Otton III 
włączył ją do metropolii gnieźnieńskiej. Pierwszym i jeds 
nym znanym z imienia biskupem kołobrzeskim był biskup 
Reinbern (około roku 1000— 1017). Nie doszły nas żadne 
wiadomości o następcach Reinberna. Rolę biskupstwa pos 

I morskoskaszubskiego w Kołobrzegu przejęło później bi=
I skupstwo pomorskie z stolicą w Wolinie. Po zniszczeniu 
Wolina przez Duńczyków przeniesiono stolicę biskupią na 
Usedom a później do Kamienia.

Brunon Richert,
««««*.» ̂  m mm .  « . m ...... , ■ - iTiS T iT  ̂  ĄTlOjijXr r i T ^

JAN KOSATER.

W POMROCE
(postępni vątk)

—  Kjedes tu na nim molu —  rozpoczął starzec swą 
opowieść —  żeł jem jó, żerc, noprzednjejszi Svjętigo 
vjidu i Svaroga, a tam na ti górce —  wskazuje palcem na 
niewielkie, pobliskie wzgórze zarośnięte drzewami — 
beta tich vjolgjich bogov kontina pjękno malovanó, v 
chterni jó wognja svjętigo strzég, wofjare bogom skłodoł 
i ledzom pobożnirn bogov volę vjesceł. Ledze tu sę z das 
lęka schodzele, naji vrożbe i move słechełe, bogom tezę 
vjolgą, pokorni, skłodele.

V tich to czasach wod naju na połnji za Brdę i 
Njecé błotama, v polanskjich zemjach, zaczęła sę wuka= 
ziwac novó vjara i vjele ju ledzi slodę za polanskjim 
ksążęcem Mjeszkem ję przejęle i novigo Boga tczéc jęle. 
Me jesmé wo tim vszetkjim słechełe, a z daleka zdrzele, 
a sę smjele, bo vjele tich co novą vjarę przejęle szle po= 
bożnje do naszich kontinov wo redę sę pitele. Vjele zus 
panov polanskji wu naju też bele, a jesz vjęcij na Ruje 
v Arkonjó wu svjętigo Vjidu rade szukele.

Zjinaczeło sę jednak, kjej za Bolka Chrobrigo, Mjész- 
kovigo sina, konął v polanskji zemji żerc novi —  człovjek‘ 
dzivní. Zvel® Vojcech —<■ Adalbert. Godka szła wo njim,
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że sin to rodzoni czeskjigo na Pradze ksążęca. A chodzeł 
won jak bjedok wostatni, bo vszetko jinim bjedokom roz= 
dovoł. Nawuczoł won czas jakji v polanskji zemji, dze go 
gosceł i stechoł jego nowukji som ksążę Chrobri. Słava 
jego ściga navetka naszich z Pomorskji. Jaż rozeszła sę 
godka, że nen żerc Vojcech zavjitac mó do Pomorskji, 
skądka jidz mó do Presókov.

Zagotovato sę wu naju jak v wuzimk v rojach pszczół 
Ledze rozpolele sę czekavoscą wuzdrzenjó go. Przeszed 
jesz z dwuma wucznjama, chternich vesłoł v jini starne 
Pomorskji nawucziwac.

Belnó v tim człovjeku moc beła. Kjej pravjił ledzom 
svoje nowukę, to roz zjimoł jich strach vjolgji, zós lubota 
tako, co notvardszim łze do woka cesnęła i jak wurzekłi 
za njim chodzele. Vjele poczęle ju vątpjic v starich do= 
brlch bogov.
•• T,e^ żerce Svj^ '9 °  Vjidu, Svaroga, Trigtova i 
jinszich bogov na radę sę zeszłe, be procemku temu 
vjeszczimu —  jak nom sę zdovało —  kanąc. A pjęrszi 
stanął jo. Kjej won swoję dzenną nowukę pravjic zaczął, 
wodezvoł jem sę:

—  Ledze, ceż vjidzita vjolgjigo v tich godkach tego 
vjeszczigo? Won godo wama o nobelnjejszym jedinim 
Bogu, chteren nad vszetkjima moc mó. Téc to je’ czfovjek 
vjeszczi, co svojigo rozemu nji mó. Boso, głodni, chłodni, 
wobdzarti chodzi jak kjej pjes parchati, co lótó po po= 
lach, Kjej won jini wudbe beł, sedzołbe so stateczno wu 
svojigo wojca czeskjigo vojevodé, a nje taceł sę jak smętk 
po svjece. Ceż vama może dac nowuka, co taką bjedę 
przeprovodzó? Jak chceta tak jak ten vęder sę tacec, to 
bjejta za njim a dejta sę wodą woblóc, bo czego jinigo 
won vama nje dó le ti vode, chterni je dosc v najich rze= 
kach i jęzorach.

Takiima słovama iem o o przed ledzoma veszczerzob 
Ledze wuvjerzele moji godkji, a smjejąc sę z nje rozeszle 
sę do checzov i robotov.

Tak wostoł Vojcech som, bo ledze ju żodni vogji je= 
go słovom nje dovele, wokoma jedni prosti bjedni bjałkji 
z dzeckę na rękach. Poręnosce krokov wod njich wostoł jó.

(Dokunczenje mdze)

JAN ROMPSKI

MRÓZ...
Cecho spodo snjeg na zemję —

Wopocuszkom, cecho leg.
Jó vecigom moje remjo —
Zdrzę na polov czorni zbjeg.

A tam pruszi, pruszi pjora 
Vjolgji Vszechmocni naj Bog.
Mje spod nogji rosce góra —
Przede mną zós bjołi próg.

Chcę dac krok jak vjedno dovom,
Le mje duna przeką je!
Ach, moj Boże! Dzesz jó zgrovom?
Dokąd desza moja chce?!

Cos mje scęło, cos mje vzęło —
Może polov vjidnó bjel?

Nje! To mrozu moc tak sklęło —
Smętka vzął mje znovu grel....

I jó cecho leg jem sobje —
Cecho jak njeboszczek v grób...
Svjat zós bóczeł mje sę v grobje —

Mje beł dzivni bjołi próg...
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GUCZOV MAC* 
W KACKU WIELKA

Dumam w zmierzchu przy karbitce,
Wpada ktoś znienacka.
Gość w dom, Bóg w dom, patrzę, idzie 
Postać Guczov Macka.

„Witaj! Jest lat osiem temu,
Gdyś był u mnie w Kacku.
Trochę długo. Nie wiem czemu?
Witaj Guczov Maćku!

Czy pamiętasz ową chwilę?
Była to niedziela.
Niosłeś mi pozdrowień tyle 
Z ojczystego Wiela!

Czy pamiętasz moje róże?
Te Bonche w jej bieli 
Gloire, E'tvile, czerwone duże?
Os'em lat nas dzieli!

Pozdrowiła cicho wilga 
Het z sadowej głębi.
A nad nami metrów kilka 
Krążył rój gołębi.

Stało grono tuż włościanek 
Przed domowym progiem.
Pierwsza miała żniwny wianek 
I witała: „z Bogiem"!

„Żyto z owsem, owies z żytem" —
Zaśpiewała z wdziękiem.
Z upiększeniem rozmaiłem 
I bławatków pękiem.

Znikło wszystko wprost bez śladu 
I mój żywiec w chlewie.
Czy i kiedy dojdę ładu,
Tego nikt z nas nie wie.

„Znikły krowy, drzewa, krzaki 
Guczov Mack mi gada,
Ale został róg tabaki!
Zażyj! Będzie rada!"

„Krowa musi przyjść na luty —
Będę szukał wszędzie.
Choćbym zdarł ostatnie buty —
Krowa w lutym będzie!..."

Macie tu Ksawera Bieszka?
Znałem go jak brata.
Jeszcze przy kościele mieszka,
Może zeszedł z świata?

„Żyje! —■ Jak się jemu wiedzie?
Stracił dużo w wojnie,
Lecz nie stracił ducha w biedzie 
I się grzebie znojnie".

Jeszcze pójdźmy przyjacielu 
Przez wieś, wojny szlakiem.
Aż po zgliszczach bardzo wielu —
Staniem przed barakiem.

W nim z pięciorga głodnych dzieci 
Mieszka młoda wdowa,
A od pustki, którą świeci,

■ Jej siwieje głowa.
Niech ta wdowa przez nas zazna 
Lepszych dni na świecie, i
Nim ją śmierci pięść żelazna l
Z jej potomstwem zgniecie.______________________i
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